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Jedno z ostat
nich zdjęć Zmar
łego Papieża:  
Ojciec św. przyj
muje tradycyjna 
świecę Gromni
czną, wręczoną 
Mu przez klery
ka w dniu 2 lute
go b. r , w dzień

Photo N yt, Paryż,

Fragment przeniesienia zwłok ś. p. Papieża Piusa XI z prywatnych apartamentów do kaplicy
Sykstyńskiej. Photo NYT — P a ry i.

Nie często w dzie
jach  ludzkości zdarza
ją  się takie chwile...
Chwile, kiedy cały 
św iat zjednoczony jest 
w jednem  uczuciu, ca
ły pogrążony w żało
bie nad tru m n ą jedne
go człowieka. Człowie- |  
ka, k tóry  nie rozpo
rządzał ipotegą m ate- I 
rja ln ą . słów swoich, I 
swoich przestróg i we- I 
zwań. an i (nie chciał, I  
an i nie mógł poprzeć , 
ustaw ionym i za niem t £ 
bagnetam i i czołgami, I
m ając do dyspozycji _
tylko m oralny au tory te t. Ale też au to ry te t ten m iał powagę i dostojeń
stwo, niezwykłe naw et w tylowiekowyeh już dziejach Kościoła. Gdy dzisiaj 
nietylko św iat katolicki, a le  wszystkie społeczeństwa, świadome znaczenia 
obecnej przełomowej epoki, pochyliły się z najgłębszą czcią nad trum ną 
ś. p. Papieża P iu sa  X I, to był to nie tylko hołd złożony Głowie Kościoła, 
k tó ry  w przejściach dziejowych zachował nienaruszona swą powagę. W tej 
czci powszechnej je s t przeświadczenie, że na S to licy  P iotrow ej zasiadał 
mąż Opatrznościowy, S trażn ik  niezłomny w iary  i m oralności Kościoła, in 
dywidualność, sto jąca na najwyższym  poziomie współczesnej ku ltury , nie
zmordowany i nieustraszony obrońca tego wszystkiego, co stanow i n a j
droższy skarb całej ludzkości, skarb dzisiaj tem cenniejszy, że z rozm aitych 
stron zagrożony. P ius X I przejdzie do dziejów jako  uosobienie n a jw y ż
szego au to ry te tu  moralnego, uosobienie najwznioślejszych ideałów, góru
jących ponad odmętem przem ijających kierunków  politycznych, uosobie
nie tego wszystkiego, co jednostce i całej ludzkości jedynie może dać 
trw ałe i szlachetne dobro.

Zwłoki Papieża Piusa XI, złożone w kaplicy 
Sykstyńskiej.

Doczesne szczątki zmarłego Papieża, spoczywające na łożu śmiertelnem w Jego 
prywatnym apartamencie w pałacu Watykańskim. s*h»ri, Btriin.



JAK ŻYŁ I PRACOWAŁ W WARSZAWIE NUNCJUSZ RATTI

Pokój stołowy na plebanji parafji św. 
Aleksandra w Warszawie przy ulicy 
Książęcej 21. Przy iym  stole spoży

wał nuncjusz Ratti nosiłki.

Następca arcybiskupa Ratti'ego na 
nuncjaturze warszawskiej arcybiskup 
L. Lauri, z  rąk którego Ojciec św. 

przyjął Ostatnie Sakramentu.

Będąc jednym  z tych, co mieli 
wielki zaszczyt poznać ś. p. Oj
ca św. P iu sa  X I za czasów J e 
go pobytu w W arszawie, jako  nun

cjusza apostolskiego, pozwolę sobie 
dziś w bolesnej chwili Jego  zgonu 
przytoczyć parę wspomnień, które 
odżyły ze szczególną siłą w łaśnie 
obecnie, gdy dla odświeżenia ich, 
zajrzałem  do domu przy ul. K sią
żęcej 21, w W arszawie, gdzie przez 
kilka la t żył i pracow ał Ojciec św. 
jeszcze jako  m sgr. Achilles R atti.

B yła to wtedy, a je s t i dziś jesz
cze ponownie p lebanja proboszcza 
parafji św. A leksandra ks. p ra ła ta  
Euzebjusza Brzeziewicza. Ks. Brze- 
ziewicz, dziś siwy staruszek, dziel
nie jednak wciąż jeszcze na swem 
stanow isku trw ający, szczególną ota
cza opieką? mieszkanie, będące czę
ściowo jakby  muzeum pam iątek po 
zm arłym Ojcu św.

Na wieki wspominać będzie o tem, 
kto gościł w tych m urach, tablica, 
zdobiąca fasadę gm achu, oraz rzeź
biony w drzewie nad wejściem do 
klatki schodowej herb, w yobraża
jący p taka z rozwianem i skrzydła
mi, nazywającego się po włosku 
„ratti"  (jak nazwisko rodowe P iu 
sa XI), uwieńczonego tja rą , opartą  
na kluczach.

W dawnej sali recepcyjnej dziś 
już niejedno je s t zmienione, nato
m iast jada ln ia  pozostała niem al 
niezmieniona. Skrom ny dębowy 
stół i takież krzesła. Na stole obrus 
ciemno-czerwony; takiegoż koloru 
suknem wyścielane są krzesła. — 
Przy stole tym  zazwyczaj siadyw ał 
Ojciec św. od strony  okna. Gdy 
miał u siebie gościa, jego sadzał na 
tem m iejscu, a sam  siedział z lewej 
strony. Jad a li z nim  zazwyczaj dwaj 
Jego sekretarze.

Ojciec św. spożywał tu  śniadanie 
zazwyczaj o g. 8 m .3 0  rano. S kła
dało się z kaw y ze śm ietanką i je 
dnej bułki z masłem. Obiad odby
wał się o g. 1 pp., a składał się z zu
py, kaw ałka mięsa, jarzyny  i owo
ców. K olacja, spożywana o g. 7 w. 
tem się tylko różniła od obiadu, 
że mięso było zimne i bez jarzyn.

Nie wielkie zm iany dostrzegłem 
w sypialni. Pozostał paraw anik  
z białem i firankam i i meble, pokry
te białeini pokrowcami. Je s t też ten 
sam wieszak dębowy i szafa.

Ojciec św. w staw ał stale już o_g. 
5-tej z rana, k ładł się najw cześniej 
o g. 1 a niekiedy jeszcze później. 
Za czasu swego pobytu w W arsza
wie całą korespondencję załatw iał 
dopiero w nocy.

K aplica posiada do dziś jeszcze 
klęcznik, przy którym  modlił się 
ś. p. Papież. Modlił się od 5—7 z ra 

na, o g. 7 m. 30 odpraw iał Mszę św. 
Spędzał również czas na m odli
twach po obiedzie do g. 3 pp.

In teresantów  przyjm ow ał zazwy- 
czas od g. 10—1 pp., a dyplomatów 
od g. 5—7 pp. w sali audjencjonal- 
no-recepcyjnej, gdzie sta ł tron  pod 
baldachimem. Ojciec św. wszakże 
nigdy na nim  nie siadał, lecz obok 
na fotelu, a goście siadali opodal 
na kanapie.

P iękny duży p o rtre t Ojca św. 
w szatach pontyfikalnych, opatrzo
ny je s t dedykacją, własnoręcznie 
skreśloną przez Ojca św. dla ks. 
p ra ła ta  Brzeziewicza wraz z błogo
sławieństwem  dla niego i jego pa
ra f jan.

Z cennych pam iątek widzimy je
szcze w kaplicy świecę kolorową, 
d ar Ojca św. dla ks. p ra ła ta  Brze
ziewicza. Je s t to świeca, poświęca
na w dzień M atki Boskiej Grom
nicznej. Takich świec otrzymywał 
Ojciec św. co roku sporo od prze
łożonych wszystkich kapitu ł rzym 
skich, część ich ofiarow yw ał potem 
osobom, które chciał szczególną 
swą łaską obdarzyć.

Ks. p ra ła t Brzeziewicz pełnił przy 
ks. R attim  funkcje sekretarza, gdy 
przybył do Polski, początkowo je 
szcze nie jako  nuncjusz, lecz, jako 
w izytator apostolski. Potem , gdy 
ustanowiono nuncjaturę, przybyli 
sekretarze: I  ks. Herm enegildo Pel- 
leg rine tti (obecnie nuncjusz w Bel
gradzie) oraz I I  ks. A ntonio Farol- 
fi. Ale i potem jeszcze ks. p ra ła t 
Brzeziewicz pełnił przy Nim swo 
funkcje, tłumacząc mu pism a i nie
raz towarzysząc podczas spacerów, 
odbywających się zazwyczaj od g. 
3—4 pp. Spacer miewał ustaloną 
trasę: Książęca, Rozbrat, M yśliwie
cka, W iejska, pl. Trzech Krzyży, 
Książęca.

Niedzielę Ojciec św. lub iał spę
dzać w kościołach, ukryw ając się 
wśród tłum u wiernych, w ysłuchu
jąc też z uw agą kazań.

Cechowała Go wielka bysirość 
umysłu, głęboka in teligencja i u j
m ująca prosto ta  w obciowaniu 
z ludźmi. Jego serdeczna dobroć 
i gorące um iłow anie Polski spraw i
ły, że nazwano Go „Papa Polacco" 
„polskim Papieżem", to też naza- 
wsze wszyscy zachowamy o Nim 
wspomnienie najwdzięczniejsze, — 
a Ci, którzy mieli zaszczyt obco
wać z Nim, słuchać Jego słów, 
oprom ienionych jasnością  genjal- 
nego um ysłu, będą chwile, spędzo
ne z Nim, wspominać zawsze, jako 
najpiękniejsze w swem życiu...

H. L.

Domek w kla
sztorze bielań
skim,gdziónun 
cjusz Ratti od
bywał rek o 
le k c je  przed  
sakrą biskupią.

Nuncjusz Rat
ti na spacerze 
w parku Uja
zdowskim za 
czasów swego 
pobytu w stoli

cy Polski.



„POLSKI PAPIEŻ”

Zm arły  N am iestnik Chrystusow y, P ius 
XI., n iejednokrotnie m aw iał o So
bie, że je s t „Polskim  Papieżem". J e 

szcze niedaw no tem u wypowiedział do 
am basadora R. P . gen. W ieniąwy-Długo- 
szowskiego i jego m ałżonki na  audjencji 
następujące słowa: „Trzy la ta  spędziłem 
w waszym k ra ju , przez trzy  la ta  byłem 
Polakiem . W spom nienia o Polsce nosze 
głęboko w pam ięci i sercu. Tam  zostałem 
konsekrow any na  biskupa. Poznałem  
w Polsce bardzo dobrze w pierwszym  rzę
dzie waszego W ielkiego M arszałka. Józef 
P iłsudsk i zabrał mnie kiedyś do W ilna. 
Dwa dni i dwie noce spędziłem na nie
zwykle in teresu jących  rozmowach. M ógł
bym  B anu o nich opowiadać bez końca".

Ze słów tych przebija  prawdziw ie o j
cowska miłość, k tó rą  Zm arły Papież da
rzy ł Polskę, sw ą d rugą Ojczyznę. P rzy 
był do nas w 1918 r. w chwili, gdy pań 
stwo polskie zaczęło sie dopiero w yła
niać z kurzaw y wojennej. B ył św iad
kiem  gigantycznych zm agań na froncie 
wschodnim i Cudu W isły, Pozostał na

Za pontyfikatu Piusa XI. został kanonizowany nowy Polski 
Święty Andrzej Bobola.

Z rąk zmarłego w r. ub. kardynała Rakowskiego otrzymał 
nuncjusz Ratti sakrę biskupią. a* Fot. .Jwimtowid-

swoim posterunku, jak o  nuncjusz Apo
stolski i nie chciał naw et słyszeć o wy- 
jeżdzie do Poznania, dokąd schronili sie 
inni dyplomaci. W ierzył, że Opatrzność 
nie opuści Polski, służył sw oją ra d ą  i cie
szył sie, gdy przyszło zwycięstwo. Z po
korą  p rzy ją ł z rąk  kardynała  R akow 
skiego sakrę biskupią w K atedrze św. 
J a n a  w W arszaw ie. A gdy został P ap ie
żem, korzysta ł z każdej sposobności, aby 
Polsce słać Swoje błogosławieństwo. W i
ta ł pielgrzym ów z P o lsk i słowam i: Niech/ 
bedzie pochwalony Jezus C hrystus, wy- 
powiadanem i w naszym  jeżyku. Bolał 
szczerze, gdy dowiedział sie na  schyłku 
ub. roku o śm ierci kard y n ała  R akow 
skiego. Przez dziwny przypadek, czy też 
z Jego  woli, O statn ich  Namaszczeń u- 
dzielił M u-kardynał L auri, ten sam, k tó
ry  po N im  w 1921 r. objął nuncja tu rę  
w W arszawie.

P o lska trac i w Nim wypróbowanego 
przyjaciela i w ielkiego orędownika. D la
tego też k ra j nasz, jak  d ługi i szeroki, 
pogrążony je s t w żałobie. C ała Polska 
chyli czoło u trum ny  P iu sa  X I.

Marszalek Józef Piłsudski w  towarzystwie nuncjusza papieskiego\ 
Monsignore Ratti. Zdjęcie z  1920 r.

iyn .it

Ołtarz papieski z  wizerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej i obrazem Nuncjusz Ratti na uroczystości ku czci prezydenta USA Hoooera dnia 15-go\ 
przedstawiającym zgon ks. Skorupki, malowanym przez J. Rozena w kaplicy VIII. 1919 r. w Warszawie. Siedzą: Marszałek Piłsudską, nuncjusz Ratti i pre-1 

Ćastel Oandolfo, letniej siedzibie papieży. zydent Hoooer. Za nimi m. in. widoczny ówczesny premjer Ignacy Paderewski1
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P R Z E D  K O N K L A W E

Ngrymas Polski J. Em. ks. kardynał Hlond przechodzi na dworcu poznańskim 
zed frontem kompanji honorowej, przed wyjazdem do Rzymu na pogrzeb 
‘ Młklawe. Ag. Fot. „Światowid*'.

-"H gcgęfo ie j dnia 26 lutego, (najpóźniej 1 m arca b. ir. w kaplicy Sykstyó- 
skiej w Rzymie zbierze sic święte kolegium  'kardynalskie na konkla- 
we, celem dokonania w yboru następcy P iusa  XI., k tó ry  (będzie zkolei 

267 papieżem Świętego Kościoła Powszechnego. W ażny to będzie moment. 
Im  bardziej ̂ wzrasta w dzisiejszych czasach powaga N am iestnika C hrystu 
sowego, tem trudniejszy jes t wylbór osoby, w której ręce złożona będzie ta 
najwyższa w świecio katolickim  godność. Godność ito nietylko reprezenta
cyjna. Papież jest nietylko przedm iotem  najgłębszej czci wszystkich k a to 
lików, lecz spraw uję również urząd, posiadający i w przeszłości i — w wyż
szym może jeszcze stopniu — w teraźniejszości niesłychanie doniosłe zna
czenie dla całego świata, naw et poza w iarą kato licką pozostającego. W y
starczy  przypomnieć trzech żkolei poprzedników P iu sa  XI., papieży Leo
na XIII., Piusa X. i Benedykta XV., w ystarczy jednym  rzutem  oka objąć 
całą działalność samego Piosa<*XI., by uprzytom nić sobie, że każdy z na-S t a t u a  św. P i o t r a ,  j 

k s i ęcia  Apo s to łów ,  i 
p i e rws ze go  P ap ie ż a  ; 

(+67  w Rzymie ) .  f

Leon XI I I .  (1878— 1903) a r y s t o k r a t a  z pocho 
dzenia ,  n a z w a n y  pap ieżem r ob o tn ikó w .  W y  

da ł  enc y k l ik ę  „ R e r u m  N o v a r u m “ (1891).

Pius X. (1903—1914) syn ubogiego krawca. Ha- Benedykt XV. (1914— 1922). Za jego pontyfika-
słem jego było: „Odnowienie wszystkiego tu szalała wojna światowa. Wydał nowy ko-
w Chrystusie". Umarł „in odore sanctitatis“. deks prawa kanonicznego.

A tla n tic -P h o to , B erlin .

Na lewo: Kaplica Sykstyńska, w której odbywa 
się wybór papieia. Atlantic-Photo, BerPh.

s  tępe ów św. P io tra  'był w yraźną indyw idualno
ścią, każdy, pełniąc tylowiekową trad y c ją  u trw a
lone upraw nienia i obowiązki Głowy Kościoła, 
mocą i tego urzędu i swej w łasnej indyw idual
ności wpływgł n a  bieg spraw , zarów no ściśle re
ligijnych, jalk i wchodzących w k rąg  problemów 
m oraluyeh, ku lturalnych , społecznych, a z ko
nieczności nieraz i politycznych. Tak było daw 
niej, tak je s t i teraz. Talk naw et m usi być teraz,

kiedy wśród chaosu sprzecznych poglądów i prze
konań, dochodzącego niejednokrotnie do ostrości 
konfliktu, S tolica Apostolska, w sparta o najw yż
szy au to ry te t, na um ysły i poczynania ludzkie 
tak  silny  w yw iera wpływ. I  dlatego wzrok ca
łego św iata w dniach konklawe skierow any bę
dzie bu kaplicy Sykstyńskiej w Rzymie, skąd 
wszyscy oczekiwać 'będą wyniku ostatecznego, 
decydującego glosow ania. Bo Następcy P iusa  XI. 
Opatrzność niew ątpliw ie równie doniosłą, j<ak 
i  Zm arłemu Ojcu św., przeznaczy do spełnienia
misję.



Zwłoki Piusa 
XI w kaplicy 
Najśw. Sakra

mentu.
K r y s i o m  — B e r l in
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Dnia 14 lutego b. r. o godzinie 4 po południu od
była sio w bazylice św. P io tra  uroczystość złożenia 
do grobu zwłok Papieża P iu sa  X I. W chw ili roz

poczęcia pogrzebu bazylika została zamknięta. Do wnę
trza  kościoła zostali dopuszczeni poza duchowieństwem 
jedynie członkowie K orpusu Dyplomatycznego, P a try - 
c ja t rzymski, oraz g rupa młodzieży z Dessio, gdzie 
urodził sie Ojciec św. Po przeniesieniu trum ny przez 
gwardzistów  z kaplicy Najśw. Sakram entu  przed oł
ta rz  główny, odprawieniu modłów i zamknięciu trzech 
trum ien, odczytano życiorys Papieża, w k tórym  pod
kreślono działalność jego m isyjną i dyplom atyczną.

Po ukończeniu cerem onii żałobnych przeniesiono 
trum nę do g ro t w atykańskich, znajdujących sie w pół
nocnej części bazyliki św. P io tra  i złożono ją  w nawie 
południowej w pobliżu grobu P iu sa  X.

Przez cały  czas pogrzebu sta ły  przed bazyliką n ie
przeliczone tłum y z Rzymu i okolicy, modląc sie za du
sze Papieża. Dzień pogrzebu Papieża całe W łochy ob 
chodziły jako  dzień żałoby narodowej.

Orszak pogrzebowy prowadził kardynał camer- 
lengo Pacelli, po śmierci Papieża najwyższy Do
stojnik kośeltlny. R. Seneeke , B erlin .

Trumna ze zwło- . 
kami Piusa XI 
w bazylice św. 

Piotra.
W id e  W o r ld  P h o lo s  ;j

Na prawo: 
Pierwsze obrady , 
kardynałów, ze
branych w Rzy
mie dla wzięcia 
udziału w po
grzebie Piusa XI.

A g . T r a m p u s  — P a r y ż



.P rs fa ne, Beri,

C z e r w o n a  b r y n a w ,  ■ — * * ■  -

____________________ g r a n ^ y df r l n ! u ° s k i eT  Z b , iż a

Cmentarzysko porzuconych aut.
Schorl, B erlin .

Cala  K ata lo n ia  została już zajęta przez wojska 
gen. Franco. Po  zlikwidowaniu ostatnich 
gniazd oporu w P irenejach, w ojska narodowe 
doszły do gran icy  francuskiej, w ypierając przed 

sobą 350-tysięezną masę uciekinierów, złożoną z 
rozbitych oddziałów, m ilicji i ludności cywilnej.

N ieprzejrzane ilości m aterja lu  wojennego wpa
dły w ręce gen. Franco. Czerwoni bowiem uciekali 
w popłochu, a na stłoczonych drogach rozgryw ały 
się sceny i tw orzyły zatory, tam ujące wszelki 
ruch.

Obecnie dyktatorem  czerwonej H iszpanji, t. j. 
czworoboku kastylijskicgo, którego najbardziej 
wysuniętą na zachód pozycję stanowi ufo rty fiko
wany M adryt, jes t gen. M iaja. W ątpić jednak n a
leży. czy ten zdolny niew ątpliw ie wódz, cieszący 
się uznaniem naw et samego gen. Franco, ceniące 
go w nim  wybitnego przeciwnika, podejm ie się 
dalszej obrony K asty lii, wobec beznadziejności 
tego całego przedsięwzięcia.

Tymczasem A nglja robi wszystko, aby wojnę 
domowa w H iszpanji ■zlikwidować, t. zn. dopro
wadzić do kapitu lacji K astylji a przedewazyst

Porzucone działo.
P hoto  NYT — P aryż .

kiem usunięcia z Hiszpainji wojsk włoskich i nie
mieckich i pozostawienia tego k ra ju  swojemu lo
sowi. Niewątpliwie nacisk A nglji, a częściowo 
i F ran c ji zrobi swoje i ma półwyspie Iberyjskim  
zapanuje może nareszcie upragniony i>okój.

■  W  ^  . linn  s ię  o d  pro-

Najlepiei r°xpo«qo »es
p i ę t n o w a n i e P y  £ A czyści
Pasła do , naruszane

d o k ' “ cl™ o p o b i M < i ~ * ”, -  
„kliv,= . * * « .  o„ ębnc9o i oJ •
nio się kam ■ ■ osłnę- 
świeża znakom.oie ł . łagodnym

W yróżnią * *  lśniqco białe
smakiem. Z  ,decy, -  oto rezuł-
zęby i świeży od ^ aflia zę-

t e ł  r e g u b r n e g  P  a  

bów pasłg N

Njnjl&pńzj 2.x  ÓMJirirua, 1



ZD JĘ C IA  A G . FOT. 
„ Ś W I A T O W I D " ,  
S C H A B E N B E C K A , 
i S C H I R N E R A .

Dnia 11 b. m. w czasie ulewnego deszczu n as tą 
piło otw arcie narciarskich m istrzostw  św iata 
(F. I. S.) w obecności P. P rezydenta R. P. 

Z jaw ili się przedstawiciele kilkudziesięciu państw  
z m istrzam i św iata na czele, były najlepsze chę
ci, brakło  tylko odpowiednich w arunków  śnież
nych. Zima bowiem tegoroczna przypom ina r a 
czej afrykańską parę deszczową, aniżeli porę 
rolku, obfitu jącą w śniegi i mrozy. Na szczęście 
powyżej Kuźnic i n a  północnych stokach Guba
łówki u trzym ał się, s tarann ie  pielęgnow any śnieg, 
zawody więc mogły się zacząć.

Trudno opisać ruch na K rupów kach i na u li
cy Kościuszki! Krzyżowały się tam  setki aut, 
fjalkrów i  autobusów, wypełnionych do ostatn ie
go m iejsca. Pociągi bowiem w yrzucały co k ilka 
godzin całe tłumy wycieczkowiczów, przybyw a
jących z najdalszych krosów Polski do Zakopa
nego na wielkie święto narciarskie, oczekiwane 
tak  dawno.

Z dachów domów powiewają chorągiew ki o

najrozm aitszych barw ach. Słychać m niej lub 
więcej znane języki. W restauracjach i kaw iar
niach trzeba staczać walki o stolik.

Górale są w siódmem niebie, bo P. Prezydent 
R  .P. przyszedł na otwarcie zawodów w kape
luszu góralskim , pragnąc w ten sposób zadoku
m entować sw oją m iłość dla ludu góralskiego. 
Świetnie w ygląda góra lska kum panja honorowa. 
Chłop w chłopa na schiwał.

K olejka linowa niezmordowanie wywozi ludzi 
na K asprow y. Na K alatów ki p łynie praw dziw a 
rzeka spacerowiczów. Wszyscy chcą bowiem wi
dzieć biegi zjazdowe. Przyniosły one trium f 
Niemcom. Szczególnie silna  i rosła C hristl Cranz 
okazała się  jak  zwykle bezkonkurencyjna.

W  biegu sztafetow ym  lwi i>azur pokazali F i
nowie. To ich  specjalność. Naszym jakoś się nie 
szczęściło. Dopiero M arusarz S tanisław  pokaże, 
co potrafi. W śród szalejącej śnieżycy odbył się 
slalom , będący pokazem  wysokiej techniki z ja 
zdowej i zręczności.

W poniedziałek Zakopane skakało z radości. 
Spadł bowiem śnieg, prawdziwy, autentyczny, a

D okończenie na słr . 10-ej.

1) Mjr. Oesigard, 
prezes F. I. S.-u 
wygłasza inau
guracyjne prze
mówienie na o- 
twarciu FIS-u. 
Obok n i e g o  
stoi wicemin. 
Bobkowski.

2) Muzyka strzel
ców podhalań
skich, przygry
wająca w cza
sie otwarcia za
wodów.

F ot. J .  F ra n asze k  — 
W arszaw a.

3) D e f i l a d a  za
wodników.

Fot. J .  F ra n asze k  — 
W arszaw a.

4) C h r i s t l  Cranz 
(Niemcy), mi
strzyni w bie
gach zjazdo
wych (pośrod
ku).

S) S k o c z n i a  na 
Krokwi.

F ot. J .  F ra n asze k  — 
W arszaw a.

6) P. Prezydent R. 
P. w kapeluszu 
góralskim, ob
serwujący prze
bieg zjazdów.

7) Góralska kom- 
panja h o n o 
rowa.

8) Na starcie na 
Kasprowym do 
biegów zjazdo
wych.

Fot. J .  F ra n asze k  — 
W arszaw a.

9) Christl Cranz 
(Niemcy) na 
trasie.

10) Członkowie eki
py francuskiej.

11) Zwycięski pa 
troi fiński.

12) Stanisław Ma
rusarz, najlep
szy skoczek pol
ski.

Fot. J .  F ra n asze k  — 
W arszaw a.



D okończen ie  z e  str . 9 -łej.
nie sprowadzony z T atr. Zawodnicy jalfcby od
rodzili się. Na ulicach zadzwoniły sanki. Ziściła 
się znowu bajka zimowa. Zakopane w ypięknia
ło, wybielało. W  czw artek i w niedzielę będą 
skoki. Cała P olska staw ia  na M arusarza. P rzy 
puszczalnie nie da się on Norwegom.

*  *  *

Podkreślić nalleży w prost znakom itą organizację 
zawodów, k tó ra  zaszczyt przynosi Polsce i znala
zła uznanie wśród licznie w Zakopanem zgrom a
dzonych cudzoziemców. — Główny organ izato r 
F IS-u, prezes Polskiego Związku N arciarskiego, 
wicemim. inż. Bobkowski może być dum ny ze swo
jego dzieła. -

N arciarsk ie  m istrzostw a św iata sta ły  się dobrą 
propagandą dla T a tr  i Zakopanego.

Józef J i n n t w e i n  
(Niemcy), mistrz! świa
ta w kombinacji al

pejskiej.

Przygotowania do 
slalomu.

WIELKIEM UŁATWIENIEM PRACY
fotoamatorów i zawodowców jest stałe używanie błon, płyt, papierów fotograficznych „ER0“

GDY CHCECIE SCHUDNĄĆ
pamiętajcie o ziołach Magistra 
Wolskiego na przemianę ma- 
terji ze  zn a k ie m  o ch ro n n y m

„D E G R O S A”
k tó re  s t o s u je  s ię  p r z e c iw  
oty łości. Z a w ie ra ją  o n e  jod  
organiczny w roślinie morskiej 

Y a c h a n g a ,  który p o b u d z a  o rg an izm  
d o  s p a la n ia  n a d m ie r n e g o  t łu s z c z u PREPARATY KOSMETYCZNE

L A B .  M A R Y  M A Y E R
odżywiają, oczyszczają, regenerują  

zwiotczałą skórę.
CENTRALA: WARSZAWA. KRÓLEWSKA l  
K raków : T ad eu n IS ererin , Zwierzyniecka M. 

Leierkle w ic i — Rynek GL 17.

B Y P ę
s w a lo s ia

Powyżej u góry: — 
Szwajcar Rominger, 
mistrz fwlata w sla

lomie.

Z djęc ia  A g. Fał. ś w ia t o w id "

Na lewo: Publiczność 
obserwująca przebieg 
slalomu w czasie kur

niawy śnieżnej.
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20-LECIE SEJMU. Dnia. 10 lutego b. r. odby
ło sią uroczyste posiedzenie Sejm u (na zdjęciu) 
w obecności P. P rezydenta R. P. i P. M arszalka 
Śmigłego-Rydza. Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił marsz. Sejm u Makowski.

A g .  Foft. Ś̂wtLaJtotwiiid'*.

Po goleniu: SCWERK

TAELD.
Skini się kie taszczy • kie zaogiia • nie pręży • nie ulega zakałeniu

KONGRES IN2YNIERÓW MIERNICTWA.
W W arszawie obradował I. K ongres Inżynierów 
m iernictwa. N a zdjęciu delegacja Kongresu przed 
grobem Nieznanego Żołnierza w chwili złożenia 
wieńca. A g. F o t. „Sw iatow M ".

„ P o n ie w a ż  ch c e m y  d la  P o ls k i p o k o 
j u  —  b u d u jm y  d la  n ie j  s iln e  lo tn ic 
two**.

1 1

Z teki faktów Nr. 4 4
O v o m a l t y n a  kon
centrat odżywczo- 
w r t a m i n o w y ,  ła- 
t w o s t r a w n y  i c a ł 
kow icie p r z y s w a 
jalny o w y b o rn y m  
s m a k u  j e s t  ź r ó 
d ł e m  sił i energii  

d la  każd e go .

ROŚNIE POTĘGA POLSKI NA MORZU. Do
Gdyni przybył nowy okręt podwodny „O. R. P. 
Orzeł" (na zdjęciu), zbudowany ze składek spo
łeczeństwa w doku we Vlissimgen, kosztem ośmiu 
i pół miiljona złotych. W pow itaniu  „O. R. P. 
O rła“ wzięły udział tysiączne tłum y i sfery  urzę
dowe z gen. Sosnkowskim na czele, jako repre
zentantem  P. Prezydenta R. P . i M arszałka Smi- 
głego-Rydiza.

F e t. W. Piikkil — WaTswawa.

KU CZCI KARŁOW ICZA. W 30-tą rocznicę 
tragicznego zgonu znakomitego kom pozytora ś. p. 
Mieczysława Karłowicza, ktÓTy zginął w pohliżu 
H ali Gąsienicowej, zasypany law iną dnia 8 lu te
go 1909 r., złożyła delegacja Sekcji narciarsk iej 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego wieniec 
na kam ieniu pam iątkow ym , wzniesionym na 
miejscu katastrofy .

F o to  SohflJbemibPiok — Zakopane.



Na lewo:  Z M E K S Y K U .  Meksyk ,  ong i ś  k o lo n ja  h i sz pań ska ,  
p r ze s i ąk n ię ty  j e s t  k u l t u r ą  sw yc h  d a w n y c h  władców.  Na  zd jęciu 
mł od a  M e k sy k a n k a ,  t a ńcz ąca  p rzy  dźwięk ac h  g i t a r  t an iec  hisz-

■ 9 A łU n i io .D k n łn  R a r lin

Powyżej: CUDOW NA W YSPA. W yspa B ali należy do klejnotów  
holenderskich kolonij a odznacza się pięknością krajobrazów .

Na lewo: APOLLO  
Z W YSPY BORNEO.
W Saraw ak, krain ie 
północno - zachodniej 
części w yspy Borneo 
tubylcy z plemdiona 
D ajaków  odznaczają 
sie w ielką urodą. Na 
zdjęciu urodziwa para 
Dajaków.

S erv ice  G eneral 
de la  P re sse  — P a ry i .

N a praw o: SĘDZI
W A PASAŻERKA. -
Sensacje na lotnisku 
w Sydney (A ustralja) 
wzbudziła pi. H arcourt, 
siwowłosa staruszka, 
k tó ra  zdecydowała sie 
odbyć podróż drogą 
pow ietrzną z Australjii 
do Londynu i powró
cić tą  sam ą drogą. 

A tlantic-Photo, Berlin.

Powyżej: BOERSKI WÓZ Nia takich wozach ciągnionych przez 
woły (lub muły) podróżowali w dawnych czasach Boerzy przez 
stepy południowo-zachodniej A fryki, walcząc zwycięsko z Zulusami. 
Dziś wozów tych używ ają myśliwi, udający  sie na dłuższe polo 
waniie. Fot. K . N ow ak.

Poniżej: M ETAM ORFOZY PAROWOZÓW. Najnowszym  w yra
zem techniki parowozowej w Ameryce je s t obecnie lokom otywa 
„City of Los Angeles“, rozw ijająca szybkość do 180 km na godzinę- 
Obok niej stoi' na torze je j siostrzyca z przed 50 laty , słab iu tka 
i groteskow a. W ide-W orld  P ho tos, L ondyn.



g j  WIESZ PRZE C E Z , ZE SAMA 
ZAJMUJĘ SIĘ CAŁYM GOSPO. 

DARSTWEM! COŹ W,ĘC PORA- 
02  Ę. 2 E M A M  S Z O R S TK IE  
i czeg-.yon£ RĘCE...?_____

[m ia ł a ś  DAWNIEJ Ta k  DELIKAT- 

N E  | Ś L I C Z N E  fc Ę C E . j p l

OBECNIE  SA S Z O R S TK IE p Ś :
[i*:JAIC TARKA..

m s s m
SPOJRZI Zn O W  MASZ TE SAME 
DELIKATNE I PIĘKNE RĘCE JAK 
D A W N IE J .  JA K Ź E Ś  T O  

 UCZYNIŁA?________

NIEZAWODNY 

I ŚRODEK N A  I 

SZORSTKIE

POLECAM PANI 
TYLKO KREM 

\  KALODERMA- i 
ICELEE. PO- 1 
|m OŻE PRZEZ [ 
3 N O C - l

W i e c z o r o w y  k a s a k  z 
w i e l o b a r w n e g o  j e d w a 
b iu  w k w ia ty ,  o b r a 
m o w a n e g o  g ł a d k i m  

je dw ab ie m.

P ierwszemi zw iastunam i wiosny są kilku la t — bluzeczki. Toteż i obe
cna p o ra  zaznacza się w kolekcjach paryskich ukazaniem  się ich niezli
czonych modeli. S kala  rozpiętości rodzajów bluzek je s t bardzo rozległa. 

Od s.portowych i przedpołudniowych koszulek o m ęskim  kroju, poprzez blu
zeczki popołudniowe i wizytowe — aż do bardzo stro jnych  wieczorowych.

Bluzeczka do kostjum u, czy tylko spódniczki, ryw alizuje szczęśliwie z ca- 
łem i sukienkam i i na przełomie zim y i w iosny zwycięża n a  całej linji.

Indyw idualny  dobór bluzeczek jest um iejętnością w swoim rodzaju, o czem 
zapom inać nie wolno, jeżeli chcemy zasłużyć na m iano praw dziw ie eleganc
kich kobiet. Model koszulkowy je s t bardzo odpowiedni d la figu ry  szczupłej 
i młodzieńczej. Osoby o pełniejszych kształtach  niechaj w ybiera ją  raczej b lu
zeczki o bardziej w ypracow anych szczegółach. Szczególnie dobrze w ysm u
k la ją  postać bluzeczki z zakładeczkami, biegnącem i prostopadle lub lekko 
skośnie. Również kró j ze skosów daje efekty wyszczuplające. Bluzy dłuższe 
sk raca ją  sylwetkę, niechaj je  więc noszą osoby wyższe. D la pań o niższym 
wzroście radzim y bluzeczki sięgające tylko do pasa, względnie zapięcia 
spódniczki.

Wycięcie przy szyji u trzym uje się nadal okrągłe, dochodzące do sam ej 
szyji. Rękaw y s ą  przeważnie krótkie, nie dochodzące do łokcia. M alutkie koł
nierzyki, zapięcie na  rząd ozdobnych guzików, zgrabne kraw atk i, kolorowe 
wypustki, to dalsze szczegóły charakterystyczne w iosennych bluzeczek.

M aterja ły  do ich w ykonania, to przedewszystkiem  jednobarw ne wtoale czy 
jedwabne z najcieńszych gatunków , oraz organdi na bluzki koszulkowe. W ie
czorem rozm aitość m ateria łów  na bluzki jes t nieograniczona), jakkolw iek 
pierwszeństwo zyskały modele z ta f ty  lub fu laru , inkrustow ane tiulem  w b a r
dzo pom ysłowy sposób. Lekkość tak iej bluzeczki jes t isto tn ie nieporów nana, 
to też ryw alizuje ona skutecznie z najstro jn iejszem i bluzkam i wieczorowemi 
z, lam y czy barw nych brokatów . Zet.

lZ g g m tiik

];

T W O I ra il lO N
c z e k a  w  k o l e k t u r z e

•BRACIA SAMIR<
K R A K Ó W ,  B I N E K  O K . O .
Kup los natychmiast!
C l c i g m l e m i e  ł u t  2 3  b .  m .

------------- 7 7 T -

Bia ła  b luzeczka z cre- e  w
pe sa t in ,  ozdob iona t r
b o g a t o  w y p u k ł y m

h af te m . y.r- -,'v

P o p o ł u d n i o w a bluzeczka w odc ien iu  łosos iow ym,  p r z y b r a n a
zak ła dec zka mi .

PRZEDWIOSENNE KOLEKCJE

G r a n a t o w a  t a f t a  k o m 
b i n o w a n a  z t iu l e m — 
to  n a j ł a d n i e j s z y  m o 

del bluzeczki .

CaeuitoHe i szoistkie cęce łydą delikatne} 
i  ąladkie p r z e z  użycie K R E  31U

KALODERMA-GELEE
S P E C J A L N Y  Ś R O D E K  
DO PIELĘGNOWANIA RĄK

Slctad główny D/H. HENRYK STANDE i Syn 
Warszawa I. Marszałkowska 56. teł. 8-33-34.

K a s a k  z j e d w a b i u  w zo rzy s t ego  w paski .  K o k a r d a  i guziczki  — to całe
j e g o  p r zy br an ie .



W Y B R A Ń C Y  F O R T U N Y
Ci, na których losy padły w 42 i 43 Loterji Klasowej większe wygrane

A nna Szado, Franciszek M oskw a, Szarlota G riinspan, J. Adler, Leon Szulc, Leopold 
W łażew ski, E. M ajer, S tanisław  W alczak, St. Zieliński, W łodzimierz i H enryk H adu- 
piakow ie, P ola  G riinberg, St. Bojmai, Sz. Erlich, J. Żółtowska, Rozenszpir i F. Żurach, 
S tanisław  Andrzejewski, Bolesław Zaleski, Szczepan Piw ow arek, Rozalja W ogacz, 
S. Percykier i P. Finger, M. Aronek, A nna Zemsz. Pola M ilchiajch, S. Goldsztajn.

A nna Szado  
1.000.000  —  lot er j a  42-ga.

Leopo ld  W ła żew sk i  
lo teria  43-cia.

Pola Grunberg  
lo terja  43-cia.

S tan is ław  A n d rze je w sk i  
lo terja  42-ga.

M. A ro n ek  
lo terja  42-ga.
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Franciszek M oskw a  
1.000.000  —  lo terja  43-cia.

E. M ajer  
lo terja  43-cia.

S t. B o jm a l  
lo terja  42-ga.

Szczepan  P iw o w a rek  
lo terja  42-ga.

L eon Szulc  
lo terja  43-cia.

W łodzim ierz i H en ryk  
H adupiakow ie  —  lo terja  43-cia

R ozenszpir i F. Żarach  
lo terja  42-ga.

S. P ercyk ier  i P. Finger 
lo terja  42-ga.

S. G oldszta jn  
lo terja  42-ga.

A n n a  Z em sz  
lo teria  42-ga.

Szarlo ta  Griinspan 
1.000.000  —  lo terja  43-cia.

S tan is ław  W alczak  
lo terja  43-cia.

Sz. Erlich  
lo terja  42-ga.

B o lesław  Z a lesk i 
lo terja  42-ga.

J . A d le r  
1.000.000  —  lo terja  43-cia.

S t. Z ie liń sk i 
lo terja  43-cia.

J . Ż ó łto w sk a  
lo terja  42-ga.

R oza lja  Wogacz 
lo terja  42-ga.

Pola M ilchtajch  
lo terja  42-ga.



MARY
PARKER
a r t y s t k a  
e k r a n ó w



f u m

•M. m .

Prof. Ksawery Du
nikowski: rzeźba 2 
i pół metrowej wy
sokości, wykonana 
w sztucznym gra
nicie, przedstawia
jąca bohatera Pol
ski i Ameryki, Ka
zimierza P u ł a 

sk iego.

POLSKA PLASTYKA KA NOWOJORSKIEJ IIIYSIAOIIE

Witraż M. Jurgę- 
lewicza, wykonany 
w pracowni Żeleń
skich w Krakowie.

W s z y s t k i e  z d j ę c i a  
Ag. Fot. „Ś  w i a t  o w  i d " s*s

i l  ■  i i '  S G ^ ir , f l w Ł i s s . 3  r  i

*  M  ■ ‘I Z* M L ' “SP S ; >
t t w ( ( ( x ę i S p 5 i B
“  — . W "  \ s  ( i ■  t ł 1

Prof. K saw ery Dunikowski w ykonał dla ozdoby fron
tonu paw ilonu wystawowego pięknie skom ponowaną 
w sztucznym granicie .postać bohatera A m eryki i P o l
ski, K azim ierza Pułaskiego. — F ig u ra  bohatera wysoko
ści 2 i pól metrów, postaw iona na cokole 2-metrowym, 
przedstaw ia bohatera w .m onum entalnym  geście w cza
sie bitw y na polach Savanuah. Dzieło to skomponowane 
szlachetnie, w zw artej, a pełnej ekspresji formie, spełni 
niewątpliwie swe artystyczne przeznaczenie.

Również szczęśliwie rozwiązał kompozycję olbrzym ie
go w itrażu 4x7 m młody arty sta-m alarz  warszaw ski 
M. Jurgielew icz. W itraż oświetlony sztucznie, tworzyć 
będzie ścianę dekoracyjną w polskim paw ilonie repre
zentacyjnym . P rzedstaw ia postać żniwiarki, okoloną 
3 kompozycjami i bordiurą, podzieloną na kw adratow e 
pola, w których au to r z syntetycznym  realizm em  przed

staw ił rzem iosła polskie, oraz widoki m iast, stylizow a
ne uproszczonymi schematam i. Kompozycja w itrażu na- 
wskróś oryginalna, drobiazgowo przem yślana w szcze
gółach, uw ydatniających i podnoszących zalety mate- 
r ja łu  witrażowego. N iema w nim płaszczyzn przeźroczy
stych, lecz niem al każdy kaw ałek barwnego szkła przez 
bogate traw ienie g ra  swą barwą, harm onijn ie przesą
czając światło. W odważnym pomyśle Jurgielew icza li- 
nearność form  harm onizuje z kolorystyczną gam ą, n a 
dając całem u dziełu ch arak ter nowoczesnej, monumen
talnej rytm icznej kompozycji, odbiegającej od średnio
wiecznej tradycji i wnoszącej zwycięsko nowe twórcze 
elem enty w tą  gałąź sztuki, k tó ra  w Polsce rozwijać 
się może, dzięki istnieniu tak  doświadczonych i sum ien
nych witrażowni, jak  Żeleńscy w Krakowie.

m d d .



Deszcz. Śliski, błyszczący tro tu a r odbija 
sylw etki przechodniów. Szarych, bezbarw
nych ludzi ulicy, na których nie zwraca sic 

uwagi. P rzy jrzy j się którem uś — nie spam ię
tasz tych rysów, w których niem a nic ciekawe 
go, nic, na czem oko m ogłoby spocząć i oprzeć 
wzrok.

M ijają, przechodzą, znikają ci „nieważni", bez 
wyrazu — nieznajomi. Są nieznani i nieciekawi. 
Są jeszcze jak  ten deszcz — koniecznością, w y
pełn ia ją  tro tu a r  w czas mgły, niepogody, two
rzą bezbarwny tłum.

Bez względu na to, czy to  będzie w Polsce, 
A nglji czy F rancji. Czy to Jan , Jo h n  czy Jean...

Takim  w łaśnie człowiekiem je s t na film ie 
Jea n  Gąbin.

M ęska choć nieciekawa, m ądra, choć niein te
ligentna twarz, tw arda, w pewnym sensie u p a r
ta  i  oporna sylw etka — bez specjalnego uroku, 
bez elegancji. Ale pełna życia i hartu .

Takim , jak im  się w ydaje na ekranie, takim  
jest w życiu.

„Na dnie" według G orkija — to był pierwszy 
film  Gabina, jako  wielkiego ak tora . Nie g ra ł 
bowiem w dużych teatrach . W prost z m ałego 
teatrzyku, w prost ze statystow ania w film ie zo

s ta ł gwiazdorem. Niesprawdzone w ersje głoszą, 
że to zasługa jednej z licznych wielbicielek Ga
bina, k tó ry  m iał zawsze „szczęście" do kobiet. 
L ubiły w nim  widać tę skondensow aną bezbarw
ność, ten tępy, u p arty  pęd w walce o byt. K rę
py, silny, kanciasty  mężczyzna o milczących, 
wąskich w argach nie dał się zepsuć powodze
niem u kobiet. Dążył w ytrw ale do celu — chciał 
zrobić artystyczną karjerę...

J e a n  Gąbin m a 34 la ta . Je s t w pełnym  roz
kwicie swego talentu , k tó ry  teraz dopiero ma
możność ukazania wszystkich swych możliwo
ści. O statnie dwa film y tego ak to ra  świadczą 
też o jego stałym  rozwoju. „Towarzysze B ro
ni" i „Ludzie we mgle" — to filmy, w których 
Jean  Gąbin jes t już gwiazdorem.

Jean  Gąbin odtw arza sylw etki ludzi ulicy, lu 
dzi bez nazwisk, ludzi z tłum u. I  w tem je s t tem
większa jego zasługa^ że k reu jąc tak ie  postacie, 
um ie z nich wydobyć czar, wdzięk, poezję. P o 
tra f i z niewdzięcznej ro li stworzyć arcydzieło. 
Uczy i uśw iadam ia nas, że w inniśm y się w sty 
dzić, gdy w czas słoty i mgły, m ija jąc bezbarw
nych przechodniów, nie uśw iadam iam y sobie, że 
to przecież, tak  samo jak  i my... ludzie.

Zygmunt Sened.

T R Z Y  K R E A C JE  
J E A N  G A B I N A
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1) Pierwszy aparat fotograficz- - 

ny, skons t ruowany  przez 
Francuza Niepce‘a.

P rasse-P h o to , B erlin .

2) Fotografja Adama Mickie
wicza z r. 1853, wykonana me
toda Daguerre‘a.

3) Wędrowny fotograf z r. 1860, 
ze swym niezwykle skompli
kowanym aparatem.

4) „Styl fotografowania" ;z ro
ku 1860.

K oln ische  l l lu ł t r i a r t e  Z eltung .

5) „On i ona"

6) „On i ona"

z r. 1879. 

z r. 1929.
■

7) Fotoreporterzy XX-go wieku 
przy pracy.

T he Naw Y ork Tim aa, B erlin .

8) Padająca kropla mleka w po- 
i szczególnych swych fazach,

9) uchwycona na taśmie ekspe
rymentalnego filmu nauko
wego.

F ot. H. E. E dgerto n , K. J .  G erm eshau- 
san i H. E. G ria r.

10) Artystyczne zdjęcie kwiatów.
F ot. J .  Szwado, K raków .

11) Aparat fotograficzny dotrze 
wszędzie... Nad miejscem o 
trujących wyziewach.

Czy właściwie stulecie? Przecież już w r. 1500 pojaw ia się „cam era ob- 
scura" L eonarda da V inci — bez soczewki: w r. 1568 pow staje cam era 
obscura z soczewką W łocha B arbaro, zaś w r. 1727 odkryw a niemiecki 
lekarz, Ja n  H enryk Schulze w mieście Halle, wrażliwość n a  św iatło soli 

srebra; kopjuje on w słońcu pismo n a  płycie, pokrytej proszkiem  kredo
wym, przepojonym srebrem . W reszcie Niioephore Niepce pierw szy uzyskuje 
w camera obscura zdjęcia przedmiotów m aterialnych. J a k o  m aterja łu  św ia
tłoczułego używał on crozczynu asfa ltu  w olejku lawendowym, k tórym  po
kryw ał fpłyty metalowe. Zkolei D aguerre wpada w r. 1837 na p rosty  sposób 
otrzymywania przy pomocy św iatła trw ałych obrazów. Odkryw a on m ia
nowicie w czasie swych eksperymentów, że po naśw ietleniu doskonale wy
polerowanej, pokrytej c ien iu tką w arstw ą sreb ra  p ły ty  m iedzianej — k tó rą  
poddało się działaniu p ary  jodu — pow staje na płycie niew idzialny obraz, 
dający się zkolei „wywołać" przez poddanie go działaniu  p a ry  żywego sre 
bra. W tym samym 1837 r. in n y  Francuz, Talbot, zaznajam ia św iat z sw ą 
własną metodą k o p i o w a n i a  obrazów zapomocą światła- J e s t  to  punk t 
zwrotny w postępie wynalazczości w tej dziedzinie i  technika fotograficzna, 
dotychczas niezwykle prym ityw na, wchodzi na  nowe tory, rzucając podwa
liny pod dzisiejszą nowoczesną fiotografję. W ziąwszy to, pod uwagę, co po
wiedzieliśmy wyżej — znów nasuwa się nam pytanie: dlaczego więc w łaści

wie stulecie? Dlatego, ponieważ przedewszystkiem w r. 1839 —- a więc w dwa 
la ta  po rew elacjach T albota — użyto po raz pierwszy okieślenia „fotogra- 
f ja “, a  stało  się to w m arcu tegoż roku na odczycie o otrzym yw aniu obra
zów drogą „mechaniczną", wygłoszonym przez astronom a angielskiego, Johna 
H erschcla w londyńskiem  królewskiem  Tow arzystw ie Naukowem. W parę 
zaś miesięcy później w dniu 19 sierpnia 1839 r. nastąpiło  na Uroczystem ze
b ran iu  francuskiej A kadem ji i w obecności członków francuskiego rządu 
oficjalnie uznanie naukowe uowej dziedziny wiedzy, k tóra później w X X  w. 
m iała stać się fundam entem  nowoczesnej s z t u k i  f o t o g r a f i k i .  
Na tem  posiedzeniu uczony fizyk francuski, Arago, w ygłosił dokładne sp ra
wozdanie o przebiegu procesów fotograficznych, w ykrytych n a  podstawie 
doświadczeń pionierów fotografii, zwłaszcza zaś Niepce‘a  i  D aguerre‘a. P rzy
jęcie przez A kadem ję wywodów Airago z entuzjazmem, było tem bardziej 
znamienne — że in sty tu c ja  owa, niezwykle konserw atyw na z natury , odno
siła się już  od dłuższego czasu sceptycznie do poczynań wyżej wymienionych 
„wynalazców". Toteż położona przez n ią  niejako pieczęć pod-wywodami sła; 
wnego fizyka s ta ła  się dla całego św iata  niezbitym  dowodem doniosłości 
tej nowej gałęzi nauki. Dwudziesty wiek ogląda już w spaniały jej rozkwit 
aż do fo tog ra fji barw nej włącznie, nie mówdąc ju ż  o filmie, a  zwłaszcza 
film ie kolorowym  — szacowinem potom stw ie uprzedniej, prym ityw nej sztuki 
„otrzymywania obrazów drogą mechaniczną". **•
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„W ŁADCZYŃ l“. —
Będzie to obraz bio
graficzny z życia kró
lowej W ik to rji z A n
ną Neagle i Adolfem 
W ohlbriickiem  w ro 
lach głównych. — Na 
zdjęciu obok scena z 
„W ładczyni", w k tó 
rej królow a W ik torja  
w tow arzystw ie swe
go m ałżonka i następ
cy tronu  odwiedza 
rannych podczas kam- 
pan ji krym skiej.

Fot. „B. K- O. Radio- 
Film s".

oo UST

T H O -R A D IA
zH ódlem  mLodo&d cdug

Ema Sack i Johannes Heesiers w filmie 
p. t. „Nanon“.

Fioit. „ W ™ .  K IN EM A TO G R A FIC Z N A  8. A .‘‘

„ P A N I E Ń S K I E  
S Z A L E Ń S T W  0 “.
W tym  obrazie znów 
ujrzym y jedną z n a j
lepszych aktorek a- 
m erykańskiego ekra
nu — B arbarę Stan- 
wyck (na zdjęciu).

Fot. „B. K. O. Badio-

W W arszaw ie w yśw ietlany jes t od k ilku  dni 
niezm iernie w artościowy film  p. t. „NANON". 
Je s t to film  o rozweselającej akcji, pełni piose
nek i rozrzutnem  bogactw ie muzyki, w którym  
święci trium fy  sław na śpiewaczka ko lo ratu ro 
wa, słowik sceny i ekranu ERNA SACK. God
nym  je j partnerem  je s t tenor królew skiej opery 
holenderskiej Johannes H eesters, k ilkakro tny  
partn e r M arty Eggerth-K iepurow ej.Mary Carlisle, jedna z  czołowych artystek amerykańskiego ekranu.



F R A N C I S Z K A  G A A L  
Z N O W U  U N A S !SENSACJI) E POLSKICH

Je s t n ią przebojowa kom edja am erykańska 
p. t. „Przygoda we dwoje" — w której główne 
role g ra ją  V irg in ia  Bruce i F ryderyk  March. 
Ten ostatn i g ra  rolę wielkiego reportera  ame
rykańskiego, k tó ry  w pogoni za sensacją pozna
je  ekscentryczną m iljonerkę am erykańską i za
kochuje się w niej. Film , produkcji U nited Ar- 
tists, eksploatuje w Polsce N ational F ilm  C or
poration. Fot- „N a tio n a l F ilm  C orp".

D orocznym  zw yczajem  u rz ą d z a ją  obecnie A m ery k an ie  a n 
k ie ty  n a  tem a t: ja k ie  gw iazdy  film ow e są  n a jp o p u la rn ie jsz e .

D w ie l is ty  ogłoszone przez p ism a: B ox O ffice i  V arie ty  
z a s łu g u ją  n a  w iększą  u w agę z te j choćby ra c ji ,  że m ając  
św ia tow y  zas ięg  u w zg lęd n ia ją  g u s ta  ca ie j k u li z iem sk ie j.

„B ox Office*', o p ie ra ją c  sie n a  w y n ik ach  f in an so w y ch  f i l 
m ów  z poszczególnym i a k to ra m i, logiosiło lis tę , n a  k tó re j 
p ierw sze trz y  m ie jsc a  z a jm u ją  m ężczyźni — po raz  p ierw szy  
od d łu g ich  la t.

P ierw sze  m iejsce  z a ją t  S pencer T rący , b o h a te r  „S an  F ra n - 
c isk » “ , „B o h a te ró w  Morza**, „Modelki**, „tycia. D licy “ i nie- 
w yśw ietianego  u  n as jeszcze f ilm u  „M iasto  chłopców**.

D ru g ie  m iejsce  p rzy p ad ło  u lub ieńcow i k ob ie t —  C larkow i 
G able. O sta tn io  w idzieliśm y go w film ac h : „Brawura**,
„D w aj Bywałe**. Je g o  n ajnow szym  film em  bedzie „ Id io t‘s 
Delight** z N orm ą S h e a re r  w kob iecej ro li. R e ży seru je  Cla- 
ren ce  Brow n.

T rzecie  m iejsce  z a ją ł sz esn as to le tn i M ielmy R ooney, ge- 
n ja ln y , m łodziu tk i a k to r , o ta len c ie , jak ieg o  jeszcze ch y b a  
n ie  było w f ilm ie . Je g o  k re a c je  w  f ilm ac h  z cy k lu  „S ędzia  
Hardy** o ra z  ro le  w  „B o h a te ra c h  Morza**, a  obecn ie w  „L udz
k ich  Sercach** i w „M ieście Chłopców** p re d y s ty n u ją  go na  
pierw sze  m iejsce  w p rzyszłym  rok u . O czyw iście, o ile  Spen 
ce r  T rący  i C la rk  G able n ie  bedą  m ie li n ic  przeciw ko  tem u.

N astęp n ie  id ą  ko b ie ty , k tó ry m  przew odzą M y rn a  Loy i Je a -  
n e tte  M acD onald. N a liśc ie  te j n iem a nazw isk  N orm y S h e a re r  
arni G rety  G arbo , gd y ż  G arbo w y s tą p iła  ty lk o  w  jednym  
film ie  („ P a n i W alew sk a"), podobnie N o rm a S h e a re r  stw o
rz y ła  ty lk o  je d n ą  k re a c je  jak o  M a rja  A n to n in a .

„ V a r ie ty “ n ie  liczy  sie z tem i o b jek c jam i. T y p u je  ak to ró w  
w ko lejnośc i n a s tę p u ją c e j:  P ie rw szy  —  C lark  G able, d ru g a  — 
G re ta  G arbo.

Przed atakiem na śmierć i życie...
F ot. „ W A R N E R  B R O S "

E rro l F lynn  je s t aktorem  wszechstronnym. 
Czy to w ro li średniowiecznego p ira ta  Blooda, 
czy bohaterskiego- dowódcy szwadronu lekkiej 
brygady, czy jako  legendarny Robin Hood, czy 
wreszcie w ro li zawadjackiego współczesnego 
aw anturnika-dżentelm ena (w film ie „N ieustra
szony", k tó ry  w krótce w Polsce ujrzym y), jes t 
E rro l F lynn niezrów nany i bez konkurencji. 
J a k  się dowiadujem y, po „N ieustraszonym  
(gdzie p artn erk ą  „króla aktorów  i ak to ra  k ró
lów" jes t 01ivia de H avilland) — F lynn w ystą
pił w nowenn, na w ielką z,realizowanem skalę 
arcydziele „Dawn P a tro l"  („Patrol Bohaterów"). 
Obraz ten — podobno najbardziej a trak cy jn y  
z wszystkich dotychczasowych filmów F lynna— 
obfitu je w, niebyw ałe sceny bohatersko-batali- 
styczne. Ńa zdjęciu E rro l F lynn  i B asil R ath- 
bone w jednej ze scen „P atro lu  Bohaterów", 
om aw iający plan szaleńczego ataku, k tó ry  obu 
oficerów okrył n ieśm iertelną chwałą.

T ea tr M iejski im. J . Słowackiego w K ra 
kowie zapoznał polskie społeczeństwo z gło
śną nowością młodej włoskiej spółki au to r
skiej : Brunio C orra  i Giuseppe Achille, p. t. 
„Miłość będzie naszym  wynalazkiem". Je s t 
to zręcznie i m iło nap isana komedja, k tó ra 
odzwierciedla tendencje, panujące w współ
czesnej włoskliej d ram atu rg ii, m ającej da
wać obraz życia pod panow aniem  faszyzmu, 
jak  również spełniać cele wychowawcze. Ideą 
wspom nianej kom edji je s t pochw ała życia 
rodzinnego^ rozw agi i solidności.

Sztukę przygotow ał reżysersko Józef K ar
bowski, głów na zaś rolę żeńską odtw arza 
Zofja Jaroszew ska, k tó ra  dała jeszcze jedną 
doskonalą kreację. Obok niej na czoło wyko
nawców w ysuw ają się Jan in a  Jabłonow ska, 
J . W ernicz, J . Ziejewski, J . Karbow ski, W. 
Nowakowski, K. O paliński. A rtystkę tę widzimy w je j nowym am erykań

skim obrazie filmowym p. t. „Miodowy miesiąc", 
k tó ry  się już ukazał w Polsce. Tym  razem  jest 
to komedja, a partnerem  świetnej a r ty s tk i jest 
B ing Cnosby. F o t. „ p a r a m o u n t * * .

Iluth Hellberg i Albert Matterstock, główni odtwórcy 
najnowszego filmu Tobisu p. t. „lweta“ — według 
znanej noweli Maupassanta. F o t. „ p o l s k i  t o b i s -

Rzecz dzieje się w P aryżu  w 1883 r. Saval, bo
gaty  przemysłowiec wprow adza swego młodego 
przyjaciela Serv igny‘ego do domu niejakiej h ra 
biny Obardi, kobiety lekkiego prowadzenia. H ra 
bina je s t przyjaciółką Savala. W  domu jej • by
wa półświatek. Podejrzani cudzoziemcy, olśnie
w ający nieistniejącym i tytułam i, piękne kobie
ty  szukające okazji do przelotnych romansów. 
I  oto na tem bagnie w yrósł piękny kwiat. Iw e
ta, córka h rab iny  Obardi, wcielenie czaru i nie
winności.

Iw eta w róciła do domu z pensji i nie podej
rzewa, że m atka je j prow adzi dwuznaczny try b  
życia. Servigny zakochuje się w Iwecie, mimo 
cynicznych uw ag i rad  Savala. Saval s ta ra  się 
go przekonać, że Iweta, córka „takiej" m atki 
nie może być inna. Że m ałżeństwo z n ią odbie
rze mu pozycje tow arzyską, że najlepiej zrobić 
z tej uroczej dziewczyny kochankę. Servigny 
uczciwy i napraw dę kochający Iwetę waha się. 
Ale sam  los idzie na rękę Savalowi. W  swej 
dziewczęcej naiwności Iw eta przychodzi do Ser- 
v igny‘ego prosić go o pieniądze. Servigny prze
konany, że Iw eta jes t z g ru n tu  zła i rozgoryczo
ny zawodem, w yjaśn ia je j brutaln ie, że ją  ko
cha, ale o m ałżeństw ie mowy być nie może. 
Oświadczenie to niczem grom  uderza w spokoj
ne życie Iwety. Zaczyna się czegoś domyślać, ale 
jeszcze nie rozumie. W reszcie dow iaduje się 
praw dy: widzi sw oją m atkę w objęciach Savala.

Na drugi dzień w dram atycznej scenie „hrabi
na" oświadcza córce, że je s t przyjació łką Sa- 
vala. Że prowadzi takie życie, by jej, Iwecie 
oszczędzić trosk  i biedy, by je j zapewnić szczę
śliwą przyszłość. Iw eta postanaw ia popełnić sa
mobójstwo. I  kiedy w salonie goście jej m atki 
opow iadają cyniczne dowcipy i śp iew ają w y
uzdane piosenki, Iv e ta  w swym pokoiku zasypia 
pod działaniem  chloroform u. Całe dotychczaso
we życie przew ija się przed n ią  w tej chwili, 
k tó ra  omal nie s ta je  się d la niej ostatnią...

Ale los chce inaczej. M atka i Servigny, zanie
pokojeni d ługą nieobecnością dziewczyny, dosta
ją  się do je j pokoju. Iw eta w raca do życia. 
A Servigny znajduje lis t pożegnalny Iwety. Ten 
lis t w yjaśn ia mu wszystko. Jego ukochana 
dziewczyna je s t czystą, brud życia nie dotknął 
jej jeszcze. Dzieci nie mogą odpowiadać za wi
ny rodziców. Servigny poślubi Iwetę. V<«J
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Mickeg Rooney w filmie p. t. „Wiosenne porywy"'. 
Będzie to obraz z  cyklu: „Rodzina sędziego Hardy".

F o t. .JZ E T R O  G O L D W Y N  M Ą Y E R " .

Scena z  w yżej omawianej sztuki w interpretacji 
pp. Jaroszewskiej i Nowakowskiego.

A g . F o t. „ Św ia tow id*4.
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# R Z E D  
YJAZDEM

0 AMERYKI
'

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzie li Sie n a  trzy  tam y  (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 m m . w jed n y m  lam ie  1 z lo ty . O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( tak  zw ane „so lu s") — 
1 mm. w jed n y m  lam ie  2 ztote. O głoszenia, zam ów ione ja k o  
jed y n e  n a  („so lu s"), jeże li ze w zględów  techn icznych  n ie  będą 
m ogły  być  zam ieszczone w ed ług  zlecen ia , będą  d ru kow ane 
ja k o  og łoszen ia  zw ykłe po cen ie  n o rm aln e j. — R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  łu b  późnego

g ra ficz n e  „ Ilu s tro w a n e g o

Z A ŁO ŻY C IEL I W Y D A W C A :
M A R I A N  DĄ B R O WS K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K R A K Ó W . W IE L O PO L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-80, 150-61. 150-62. 150-63. 150-64. 150-65, 150-66 
KONTO p. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  WARSZAWA 140.72S 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2, PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2
— Z akładyd o ręczen ia  eg zem plarzy  należy  w nosić niezw łooznie p isem nie  do n rzed n  pocztow ego (doręczeniow ego) a  nie w p ro st do A d m in is trac ji, 

o  K u ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1. pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków , W ielopole 1.

Któż z nas nie słyszał w Radju, względnie nie oglądał na  scenie coraz 
bardziej popularnego ostatnio u nas arty stę  scen nowojorskiego Broad- 
way‘u — Polaka, Czesława Sager-Czaję — doskonałego in terp re ta to ra  tak  
pod względem aktorskim , jak  i wokalnym  typowych piosenek am erykań
skich, a  zwłaszcza pieśni niu/r/.yńskich, w ykonywanych z pełnem zrozumie^ 
niem i tra f  nem ujęciem swoistego m urzyńskiego folkloru. Czesław Czaja, 
o którym  nie pierw szy raz piszemy -na łam ach naszego tygodnika, przywędro
wał do nas z za Oceanu przed kilkom a laty, kierow any pragnieniem  poznania 
.S tarego  K ra ju “,znanego, mwjedymiez opowiadań rodziców-emigrantów. A rty 

sta  jest urodzonym  N o w o jo rc z y k  i om i właśnie przed kilkoma laty  zawitaw
szy do P o lsk i — rozpoczął z zapałem zaznajam iać się z polską ku ltu rą  i hi- 
s to rją . W  zadziwiająco szyhki sposób, wychowany już w typowo am erykań- 
skiem środowisku, opanował całkowicie język polski, co było koniecznym 
wstępem do możliwości w ystąpienia na polskiej estradzie.O statnio słyszeliśmy 
go w Radjo, niedawno zaś oglądaliśm y artystę  pa estradzie w krakowskiej 
Sali Saskiej. Czesław Sager-C zaja zam ierza obecnie objechać w artystycz- 
nem tournee całą Polskę, potem zaś wsiądzie na statek, by powrócić na ame
rykański) ziemię. M iejmy nadzieję, że _o Polsce nie zapomni i że znów nie
zadługo będziemy go mogli oglądać u siebie. Powyżej n a  lewo Czesław Czaja 
„po cywilnemu" — n a  praw o w jednej ze swych ról am erykańskich. c.

M ieczysław Rakow 
ski, a rty s ta  - malamz, 
s tale  osiadły w B ruk
seli, bawi od dłuższe
go czasu w Poznaniu, 
skąd urządza wypady 
artystyczne i dokonu
je  licznych szkiców 
do se rii obrazów, k tó 
re  następnie zamierza 
w ystawić w Belgji 
i  H olandii. N a zdję
ciu Rakoiwski m aluje 
fragm ent S t a r e g o  
R y n k u  w Poznaniu.

F o to  A le jn ik , Poznań .

T or  ły ż w ia r sk i.
SZA R A D A .

(U łożył: W ład y sław  Sm oła — C zortków ).

TV>r ły żw iarsk iu . Z oddali p a trz y  d u m n ie  G iew ont 
i sz n u r ta trz a ń sk ic h  g rzb ie tó w  w y sreb rzą  d a l śn ieg iem  —  
w ia tr  szem rze i coś b a je  ośnieżonym  drzew om , 
k tó re  się wokół K ro k w i ro zsiad ły  szeregiem .

Od czw ńr-fzdetego p ły n ą  ja k ie ś  sw o jsk ie  dźw ięki, 
ja k a ś  w spak  czw arta -p io rw sza  —  to  g ó ra lsk a  n u ta  — 
ta k a  z n an a  m elo d ja  zb ó jn ick ie j p io sen k i: 
rzew na i zam aszy sta , leg en d ą  zasinuta.

Głtośmo h u k n ie  Ja n o s ik  — to znow u S a b a ła  
w y g ry w a  szość g ęśliczkaeh , aż d rzew a zaw odzą 
i dw a się , że leg en d a  z popiołów  p o w sta ła  
i oL, k tó rzy  u m a rli, n a  nowo s ię  rodzą.

Ś p iew ają  i ta ń c u ją  znow u z sześć-p iątym i 
i w sp in a ją  się  śm iało  po u rw isk a c h  sk a ln y ch  — 
czas piąć -raz . T rzeb a  w racać . G iew ont g roźn ie  dym i.
I  n ag le  p e k la  c isza  — w g ó rach  zaw ył h alny .

W ia tr  rozw iał n ag le  w szystko  — w spom nień cza r  i u ro k  — 
cisza  raz-czw ór-p ią tem i pow oli p rzep ływ a.
Szaloma p ie rw tz a -d ru g a  zaczyna eię g ó rą  — 
n a r ty  — n a r ty  i n a r ty  —  to  rozkosz p raw dziw a...

T o r ły żw ia rsk i... A  sześć n im  m istrzo w sk a  trz y -c z w a rta  
p ły n ie  po siódm ym -ósm ym . ś w ia t  się w g iow ie k ręc i.
T ak a  sz e ić -ism a-p ie rw sza  c ierp liw o śc i w a r ta  — 
rodzeństw o K ału so w ie  będą  tr iu m fy  św ięcić...

Za ro zw iązan ie  pow yższej sz a ra d y , r e d a k c ja  „ św ia to w id a "  
p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—•, d ru g a  zł 10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie

sięczna  „Ś w ia to w id a" .
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  25 lu tego  

1939 r . w raz  z za łączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 5.
SZA R A D A : Z łocienie .
KONI KAW K A :

„M łodości, p odaj m i sk rzy d ła !
N iech n ad  m artw y m  w zlecę św ia tem  
W ra js k ą  dziedzinę u łu d y ,
K ędy  zap a ł tw orzy  cudy ,
Now ości p o trz ą sa  kw iatem  
I  o b lek a  n ad z ie ję  w z ło te  m alow id ła!

M ickiew icz: O da do m łodości.

T r a łn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 5  n a d e s ła l i :

Ig a  i B ete , Z akopane; E d w ard  K law e, J e d ln ia ;  A n to n in a  
G ródecka, W arsz aw a ; C zesiaw  C ichoń, K a to w ice : „ A z a lja " , 
W arszaw a: A n to n in a  G re lan k a , W arsz aw a: Ję d rz e j P ta s iń -  
skiy P io tro w ice : H ila ry  R aszew sk i, G rud z iąd z ; H a lin a  M a
kow ska, Łódź: W ład y sław  S tańczek , G rudziądz; M ieczysław  
K a ra ś , W yszków ; K az im ierz  T. Szym onow icz, Czerniow ce; 
K ry s ty n a  W rób lew a, W arszaw a: K az im ierz  H an u s , Na-
d w ó rn a ; H . K ry k ó w n a , U s tro ń ; M ario la , R adom sko : M a rja  
S łabęcka, G niezno; A . L oęg ierow a, Lw ów : M a rja  P iechu- 
ro w sk a , Ł ódź; J a n in a  Ł abęcka, K a to w ice ; M ieczysław  K o
w alczyk, N ow y Sącz; A n n a  U licka , L u b lin ; H a n k a  Z iem ska, 
L u b lin ; F r .  K ocur, C hyb ie ; S ta n is ta w  K aźm ierczak , Łódź; 
K az im ierz  W ojciechow ski, W ie lu ń ; E ry k a  G ry tow a, O rzesze; 
I re n a  O ppeln B ron ik o w sk a , ł.ó d ź ; W ik to r  Z ięba, K rak ó w ; 
M ichał W ojs, B rzesko ; E u g en ju sz  D ow m anow iez, Lw ów ; 
K . T y lek , W ola D u ch ac k a ; R y szard  B ie tkow sk i, K o lo n ia  W i

leń sk a ; K ry s ty n a  K ruszk ó w n a , B ydgoszcz; M ieczysław  R y 
del, Ł ódź; Z dzisław  K u lick i, S k arży sk o -K am .; H a n n a  H am - 
szcw ska, G ale w ; R o m an a  W lodarczykow a, O zorkow ; Z dzisław  
F ab ry ey , P o zn ań ; M ichał Leonow iez, K rak ó w ; R y szard  C udny , 
W ołom in ; M a rja  P e te rk o w a, K rak ó w ; K o n s ta n ty  R o s ta f iń 
sk i, W arsz aw a; A lo jzy  C h u d z iń sk i, P o zn ań ; K ry s ty n  Je rz y  
Z ie liń sk i, M ysłow ice; W ojciech  J a n  Z ie liń sk i; S ta n is ła w  bm o- 
raw sk i S o b iesęk i; m g r. E d w ard  B ankicw icz, Sw iecie; W ik to r 
P o lak , Św iętochłow ice; Z. U iecka , W arszaw a; Jó z e f  G ogo
lew ski, K ro to szy n ; Z o fja  U znańska . D ąb ro w a; F ra n c iszek  
K saw ery  P oczątek , O lesno H elena  Celew iczow a, S ta ry  są c z ; 
Z o fja  F ry d ry ch o w iczo w a, W łochy; E u g en ju sz  C hodkow ski, 
W arsz aw a; Z o fja  T om asikow a, W arsz aw a ; M a rja  O rchi- 
nów na, B ie lsk -P o d lask i; Leon Szeja , C hropaczów ; S tan is taw  
S tęp ień , W arsz aw a ; D a n u ta  i J e rz y  T urkow scy , W ilno ; Ig n a c y  
K au fm an , Tom aszów  M az.; J a d w ig a  S tru d tó w n a , Ł ęczyca; 
F e lic ja  A ugsp ach ó w n a , Tom aszów  M az.; W . H ahork iew icz , 
S k aw in a ; Iz a b e la  W oźniaków na , G orlice; Jó z ef F e ife r , Gzę- 
stochłowa; L. S., R zeszów ; A nton i M ieczkow ski, W ilno ; 
J o a n n a  D y ń sk a , D ubuo; Czesław  K lem ons, N ad w ó rn a ; W łodzi
m ierz P odo lak , Lw ów ; M a rja n  F edu szk a , S tan isław ó w ; J a 
n in a  S tach u ró w n a , K a to w ice ; H aneczka G uzecka, Lw ów ; 
M ichał G uzecki, Lwów B a śk a  D re je ró w n a , B ydgoszcz; E m il ja  
W olańska , B ydgoszcz; M a rja  P iaszczy ń sk a , Ł om ża; m gr. 
J .  Z am ojre , T a rn o b rz e g ; B ro n isław  T om aszew ski, K ow el; 
A lin a  O lb ry ch tó w n a , W arsz aw a ; T eo fil Sobecki, P o zn ań ; 
A n ie la  Szw ają, W arsz aw a ; B rom islaw a W aw rzynkow ska* 
Ł ódź; m gr. M ichał K ró l, J a s io ;  A n to n i O koński, Czeladź; 
J e rz y  Ł o p a tto , Lw ów ; Czesław  B łażejew ski, Z ąbk i; H . Ś li
w ińska , K ro to szy n ; Z bych J a g a c ia k , P o zn ań ; J a n in a  O ber- 
ty ń sk a , N ow osiółki G ościnne; Z o fja  S zczepan iak , P o zn ań ; 
K az im ierz  O lszew ski, C hodzież; M a rja  D ekow a, T rem b o w la ; 
Zbyszek Z akrzew ski, Z akopane; W ład y s ław a  D rw otów na, 
B ia ły s to k ; m g r. Jó z ef Czołba, T o ru ń ; Szym on M ęcner, K a 
tow ice; R. M assalsk i, W ilno ; K a t. S tow arzy szen ie  M łodzieży 
M ęskiej, O lesko; H ila ry  B uteftsk i, G rodno; Z bign iew  Z apiór, 
K ra k ó w ; inż. E d w ard  G iin tner, G d y n ia ; J a n  K ie rep k a , Bu- 
dzanów ; R óża K ow alsk a , Skoczów ; M a rja  K o ry tk o w a , Lw ów ; 
E ug . Kowalski), P iw n iczn a ; Z ofja  A ndreb ach ó w n a , Łódź; 
A dam  H ejm ow sk i, P o zn ań ; K a ta rz y n a  P a ją k o w a , T a rg a n ic a ; 
D a n u ta  F isch b ach ó w n a . W rześn ia ; A n d rze j K opeć, W a r
szaw a; J e rz y  O rack i, W arsz aw a; U rb a ń sk a  M a rja  K a lin a , 
M iędzyrzec P o d la sk i; Z b ign iew  K orbel, Z akop an e ; G iga  Rey- 
m onlów.na, O lkusz; J a n  D rzew ieck i, W a rsz aw a ; H ila ry  R a 
szew ski, G rud z iąd z ; W ito ld  C iecińsk i, P o z n a ń ; A. B ekcrów na, 
B ia ła  K ra k .;  T adeusz  Ścisłow ski, S kępe; in i .  W ł. N ow iński, 
A n in  (zł 20.—); D. S tu ch ew sk a , Sosnow iec; Z dzisław  W ia tr , 
S k a rż y sk o K a m .; S te fa n  P e rn a l, K ie lce ; „ Z e fire k ” ; „A . B. C.“ ; 
„B il. 10457“ ; Jó z e f  W ia tr , S karży sk o -K am .; M ic h a lin a  W ia t
row a, S k arży sk o -K am .; H a lin a  R em b erto w sk a , K ro śc ien k o ; 
T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja re m c z e ; m g r .  M a rja n  P ogonow ski, 
Lw ów ; L u d w ik a  M endelow ska, K ro sn o ; B ro n is ła w a  R am uł- 
tow a, Jeżów ; A dam  P ile r, K rak ó w ; F e rd y n a n d  Zys, Łódź; 
Zdz. Sado, Ż yrard ó w ; B ro n isław  S zym ońsk i, W ilno ; K a z i
m ierz B ańkow ski, W arsz aw a; E lw ira  W eber, W arsz aw a ; J a 
n in a  Ja n y s to w a , Łódź; E w a  G rom czakiew ioz, S t ry j ;  S te fan  
Szewczyk,, R u d n ik ; T adeusz  B łaży ń sk i, C zortków ; S. R ebhun , 
L ubaczów ; Z bign iew  L o m b arsk i, R adom ; X . X ., O tw ock; 
W acław  Z iem ba, Z u ry ch ; F e la  H au se ro w a , N ow y T a rg ; 
N. K az im ierz  K ozłow ski, W arsz aw a ; M ira  D ilpopow a, W ło
c h y ; W ładysław  D u b raw sk i, W a rsz aw a ; M ieczysław  D ziu
b iń sk i, C horościec; M a rja  S tru b e l, W a rsz aw a ; W ładysław  
Bożeńkioi, S tan isław ó w ; K asyno , K o m arn o ; B azy li Z oryn , Ł o
chów ; E d w ard  Schorzew ski, W arsz aw a ; ppor. Z b ign iew  Za- 
jączk iew icz , W ilno ; K a z im ie ra  Ć w iertniaków m a, Z akopane; 
H a lin a  S tęp ien iów na, W łocław ek; F ra n c isz e k  P o d lak , O strze
szów ; M a rja  Z im oszów na, G d y n ia ; S te fa n ja  N iszyk, W a r
szaw a; A. W adow ski, P o zn ań ; J a n in a  K u g le ró w n a , O chojec; 
Z y g m u n t P ta k , C zęstochow a; C e lina  M uraw ska, R a w a  R u 
sk a ; Leszek K ow alew ski, W arsz aw a; M ieczysław  D ubas, W ą
g ro w iec ; Ig n a c y  W ójcik , C zęstochow a; sie rż . Jó z e f  B ie rn a t, 
O rłow a; E . Ja s in k o w icz , O strow iec; S te fa n ja  D rozdów na, 
Biała K rak-; Jasiek  W adow ski, B ydgoszcz; H e n ry k  R ajch-

m an , M ilanów ek; J a d w ig a  Sm oluchów na, M yd ln ik i; S ta n i
sław  K ra jew sk i, K ie lce ; W ik to r  S chm id t, Łódź; E ry k  U nver- 
r ic h t ,  P aw łów ; K a ro lin a  Soszyńska, C hrzanów ; II. Lange- 
rów na, N ow y T a rg ; Jó z ef M ieszczak, G łow no; G a b rje la  Że
ro m sk a , W yszków ; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; Zbigniew  K ah l, 
Ł ódź; W an d a  B oskiew iczów na, W arszaw a; M onika M otyle- 
w iczów na, B ia ła  K rak o w sk a ; W ład y sław  O p aliń sk i, W ilno; 
Jó z e f G órczyński, W yszków ; M a rja  O gorzalow a, N ow y T a rg ; 
C ecy lja  O para , C zęstochow a; H a n k a  Ju rk o w sk a , Lw ów ; ppor. 
W ala  A r tu r ,  T y ch y ; J u l j a n  J a n ik , W ęg ie rsk a  G órka; ppor. 
M ieczysław  D rew icz, O św ięcim ; A lfred  P op ław sk i, C hrzanów ; 
A dam  G łąb, Ja w o rz n o ; A ndrzej Szczepańczyk, R ów ne; M a
r ja n  W iszn iew sk i, Ł uck ; M. P rz y b y lsk a , K rak ó w ; inż. Z y
g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; M arn a  Ju rczy k ó w n a , Pszów ;
E . O learska , R adom sko; Je rz y  F a rn e r , W arszaw a; S tan is ław  
Żółkoś, K ro sn o ; p o r. Jó z ef M atu siak , L id a ; K u że jsk a  U rszu la , 
Je z io rsk o ; J a n  Sobota, M iechów ; M a rja  M ajew ska, K rzem ie
n iec ; S tan is ław  G oladza, K rak ó w ; M a rja  C hach low ska, K ra 
ków ; Z o fja  B rodów na, K rak ó w ; Ja ro s ła w  K ow alczyk, Czem
p iń  (zł 10.—);  S ław o m ir D ram ow icz, M olodeczno; W łodzi
m ierz  W ojtk ielew icz, Lwów; por. B ro n isław  Z arem bińsk i, 
S tan isław ó w ; E m il Flisowsk% Lw ów ; F e lik s  Ł ypaczew ski, 
R adom ; Z. Ja ch im o w sk a , W arszaw a; Jó z ef S te fan  S u liń sk i, 
W łochy ; M. M aniecka, B rzesko; „ A z a lja “ , W arszaw a; J a 
n in a  M onkow a, R adom ; W anda Sosenkow a, K rak ó w ; Ja d w ig a  
G ustekow a, S am b o r; Z o fja  L asocka, W arszaw a; W ojciech  
D u tk a , R a jsk o ; Ja d w ig a  H uzów na, K ie lce ; R om an G om uła, 
G orlice ; J a n  N iedzielsk i, W arszaw a; S iw ińska , G niezno;
F . Z yburtow icz, R em bertów ; R om an D ziu b iń sk i, W arszaw a; 
S ta n is ła w  G rabow ski, P łock ; B a rb a ra  M izgalska, W arszaw a; 
H a lin a  B a cc ia re lli, R ydzew o; S ta c h u ra  G łow acka; Z ygm unt 
Szw arc, C zęstochow a; K aro l Głowacz, B ieżanów ; Ja n u sz  
K ręcz., W arszaw a; J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; W ojciech Ba- 
naszk iew icz, R ów ne; J e rz y  S a n e tra , K a to w ice ; F ran c iszek  
G ruszka , K ozy; J a n  R uniew icz, Z am brów ; S ta n is ła w  Ja g o 
d zińsk i, Łódź; A n a to lju sz  T y rlu k , O tw ock; Zdzisław  Ja n u sz  
T yszkiew icz, P oznań ; E u g en ju sz  B abik , Lw ów ; T adeusz Cie- 
szew ski, W ilno ; F . F einerow a, C zęstochow a; R om an J a w o r 
sk i, W arsz aw a; S ta n is ła w a  W ysocka, W adow ice; Zdzisław  
T a la rcz y k , W arszaw a; J a n in a  Czepow iczów na, K rak ó w ; J a 
n in a  S tach n ik o w a, Szczekociny; S te fan  B ąkow ski, K rak ó w ; 
J a d w ig a  C żepielkiew iczow a, W ołom in; M ichał S tich , K rak ó w ; 
T adeusz D em czyk, W arszaw a; L udw ik  Z alew ski, Lw ów ; ppor. 
A lfred  N ow akow ski, W ilno ; M a rja  L ey tnerów na , W arszaw a; 
M a ry la  Sm endow a, Lw ów ; M a ry la  D em bińska, Lwów; B ro 
n is ław  E rte l, Lw ów ; W łodzim ierz B ryćko , W ilanów ; C ecy lja  
Suska , W arsz aw a ; pchor. T adeusz S tęp ień , W arsz aw a; Jan im a 
N aw rotów na, M yszków ; „ H a la “ , W arszaw a; M ieczysław  P re iz- 
n er, W aw er; J a n  D eny, K a to w ice ; Leon Szeja , Chropaczów ; 
H elen a  K ry s iń sk a , C iecieszyn; I g a  K raśn iak ó w n a , K rak ó w ; 
R om an T adeusz G erlach , Nowy Sącz; E lig ju sż  D om ański. 
M ław a; M. M arkusfe ld , W arsz aw a; H a n n a  B uczyńska, S ied lce; 
M arzena P io tro w sk a , W arszaw a; Je rz y  L opatto , Lw ów ; W ind- 
rey ch , S tn isław ów ; Jó z e f  O ssow ski, B ydgoszcz; Z ofja  Szew
czyk, K ry n ic a ; A m elja  W ierzejska ,, R ab k a ; J a n  Sw oboda 
R y d u łto w y ; S a b in a  K am iń sk a , W arszaw a; A leksy  W achow  
sk i, W arszaw a; A polon ja  Deszcz, K atow ice; ppor. L udw ik 
M ilusk i, B ia ły s to k  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a” od 
1— 31 I I I  1939 r .); S ław a  Petkow iczow a, G rodno; S tan is ław  
M ielcarek , B ia ła  P o d lask a ; H ila ry  B u teń sk i, G rodno; Leon 
T illem an , B o ry sław ; A n n a  H ig e rsb e rg e r , B ydgoszcz; ppor. 
A lek san d er P aszkow ski, K rak ó w ; Z ofja  F o n tan ó w n a , W a r
szaw a; por. W łodz. D zięciolew ski, B ydgoszcz; „ E fro s“ , W a r
szaw a; k p t. W dktor L orenczuk, B rzeżany; H a lin a  L u trow icz , 
B rzeżany ; m gr. A lfred  Z im m erm ann, S t ry j ;  H a lin a  Suchecka, 
K ow el; L eo k ad ja  K uźm ow iczow a, G d y n ia ; M a rja n  Ja g u -  
s iń sk i, K rak ó w ; I . K ra jew sk i, W łodzim ierz; S ta n is ła w a  D rab- 
czyńska , S iem ianow ice; D. Śoiborów na S te fan ik , Łochów ; R u 
do lf K u b ik , Chorzów.

N ag ro d y  o trzy m ali pp. inż. W ł. N ow ińsk i, A n in  (zł 20.—), 
Ja ro s ła w  K ow alczyk, C zem piń (zł 10.—), o raz  ppor. L udw ik 
M ilusk i, Bdałystok, K a p ra lsk a  3 /II  (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Światowida** od 1—81 m a rc a  1939 r.).
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